
  [image: cover]


  [image: cover]


  Tytuł oryginału: Love Unrehearsed


  Projekt okładki: Katarzyna Konior


  Redakcja: Izabella Sieńko-Holewa


  Redakcja techniczna: Karolina Bendykowska


  Skład wersji elektronicznej: Robert Fritzkowski


  Korekta: Elżbieta Steglińska, Maria Śleszyńska, Ewa Krzywicka


  Copyright © 2012 by Tina Reber


  First published by Atria Books,


  a division of Simon & Schuster, Inc. All rights reserved.


  For the cover illustration copyright


  © Yuliya Yafimik / Shutterstock


  © Andrew Zarivny / Shutterstock


  © for the Polish edition by MUZA SA, Warszawa 2014


  © for the Polish translation by Ewa Skórska


  ISBN 978-83-7758-836-9


  Wydawnictwo Akurat


  Warszawa 2014


  Wydanie I


  FRAGMENT


  
    Mamo, to dla Ciebie.


    Miałaś rację, nie ma dnia, żebym za Tobą nie tęskniła.


    Dziękuję Ci za całą Twoją mądrość.
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  6.49


  – On jest mój! –wrzeszczała słynna aktorka Lauren Delaney, przepychając się przez tłum. Brutalnie roztrącała niewinnych gapiów.


  Jej znana twarz, perfekcyjnie „zrobiona” przez hollywoodzkich stylistów, była teraz dziko wykrzywiona. Lauren wyglądała jak opętana przez demona.


  Przerażenie wypełniło moje żyły, rozlewając się po całym ciele. Napięłam mięśnie, przygotowując się na długo oczekiwane starcie.


  Mimo obłąkanego wyrazu twarzy ta podstępna suka nadal wyglądała zabójczo wlśniącej srebrzystej sukni iwysokich szpilkach. Inajwyraźniej nie miała zamiaru grać dzisiaj fair –gdy tłum się rozstąpił, spostrzegłam błysk światła na długim ostrzu noża, zaciśniętego wjej pięści.


  Uciekaj! –słyszałam wswojej głowie.


  Byłam gotowa na pyskówkę, na obrzucanie się obelgami –chociaż wolałabym nawsadzać jej wcztery oczy –dopuszczałam wyrywanie sobie włosów czy nawet kilka ciosów wramach samoobrony. Po tym, co zrobiła, miałam chęć rozedrzeć ją na strzępy izatańczyć na jej grobie. Ale na pewno nie byłam przygotowana na atak nożem!


  Oślepiły mnie tysiące fleszy, gdy paparazzi zlecieli się jak rozzłoszczone pszczoły, kłując mnie woczy każdym błyskiem. Uniosłam ręce, żeby osłonić twarz przed natrętnymi fotografami. Wtedy Lauren pchnęła mnie ręką wpierś, wybijając powietrze zpłuc. Upadłam, uderzając głową wczerwony dywan. Poczułam straszny ból, przed oczami miałam morze czerwieni ibiałe rozbłyski.


  – Odwal się ode mnie! –wrzasnęłam. Złapałam rękę, wktórej trzymała nóż, broniąc się przed ciosem.


  – Naprawdę myślisz, że jesteś jego? –znęcała się Lauren, przysuwając ostrze do mojej twarzy. Siedziała na mnie okrakiem, co dawało jej znaczną przewagę. Ostry koniec noża przejechał po moim policzku. Poczułam zimną stal izacisnęłam powieki.


  – Ajesteś gotowa za niego umrzeć, suko?


  Nie wiedziała jednego. Gdy wydawało mi się, że straciłam Ryana na zawsze, itak umarła jakaś część mnie. To właśnie ryzyko związku ze sławnym aktorem –zakładałam, że może złamać mi serce. Na szczęście, gdy już wszystko sobie wyjaśniliśmy, wlało się we mnie nowe życie imoja poraniona dusza dochodziła do siebie. Teraz przetrwałabym już wszystko.


  Wczasie szarpaniny zLauren nagle zapadł mrok iwyrosły złowieszcze ściany zbetonowych bloków, odcinając nas od reszty świata. Poczułam strach przed nieuchronną śmiercią, jakby pogrzebano nas żywcem, moje ciało wypełnił chłód.


  Próbowałam krzyczeć, ale Lauren zaciskała ręce na mojej krtani, odcinając dopływ powietrza.


  Iwtedy nagle pojawił się mój ojciec –najpierw ledwie jego zarys, potem bezcielesna zjawa, wreszcie istota materialna. Na jego twarzy malowała się chęć mordu. Rozjuszony przyskoczył do niewysokiego młodego mężczyzny iuderzył go pięścią.


  Jego zakrwawione dłonie zacisnęły się na szyi chłopaka, podobnie jak ręce Lauren na mojej. Zaczęli walczyć, przewracając różne przedmioty. Od ściany odpadały jakieś wielkie metalowe odłamki, złoskotem uderzając oziemię. Krzyknęłam przerażona, gdy jeden upadł tuż obok mojej głowy. Piekące łzy wypłynęły zkącików oczu.


  Usiłowałam skupić wzrok na rozmazanej postaci młodego człowieka, ale mimo starań jego rysy pozostały niewyraźne, atwarz zasłaniały długie, potargane kruczoczarne włosy.


  Nagle nie wiadomo dlaczego przestałam bać się osiebie, wszystko stało się nieważne, nawet Lauren czy mój ojciec. Teraz zależało mi tylko na tym, żeby pomóc temu chłopakowi, chciałam go chronić, powstrzymać ojca, nim go zabije!


  Młodzieniec, nadal walcząc, spojrzał na mnie.


  – Kocham cię, malutka. Nigdy bym cię nie skrzywdził.


  Gdzieś wśrodku wiedziałam, że mówi prawdę. Ale wzdrygnęłam się, widząc, jak jego białe zęby stają się przerażająco czerwone, gdy się do mnie uśmiechnął.


  – Nigdy więcej jej nie tkniesz! –wrzeszczał mój ojciec.


  Krwawa łza spłynęła po policzku chłopaka. Ijeszcze jedna. Chciałam do niego podbiec, objąć go –tak się przecież robi, kiedy ludzie są smutni! Mocne misiowe przytulenie zawsze osusza łzy…


  Ale wtedy Lauren mocniej potrząsnęła moją szyją i, obnażając zęby, uniosła nóż.


  Gdy patrzyłam, jak opada ostrze, gdy czekałam, aż zabierze mnie śmierć inadejdzie ciemność, zabrzmiało ostatnie słowo:


  – Cięcie!


  ROZDZIAŁ 1

  Przebudzenie


  – Co się dzieje? –Ryan usiadł gwałtownie na łóżku, gdy mój krzyk wyrwał go ze snu.


  Poderwałam się, zrzucając kołdrę, spanikowana, że coś mnie przygniata, ipotarłam pierś, nadal czując piekący ból. Cholera… jasna cholera, jakie to było rzeczywiste… Dobrze, uspokój się, to tylko sen. To był tylko sen.


  Ryan oparł się na hotelowych poduszkach irozejrzał po pokoju, szukając zagrożenia.


  – Tar, wszystko wporządku? –Położył rękę na moim udzie, przysuwając się bliżej. –Co się stało?


  Chciałam mu wyjaśnić, ale byłam wystraszona, sparaliżowana, zawieszona między koszmarem ajawą. Próbowałam coś powiedzieć, ale zmoich ust wydostawał się tylko chrapliwy, urywany oddech.


  Na szczęście szybko zrozumiałam, gdzie jestem. Niecałą dobę temu wyleciałam zProvidence na Rhode Island, ateraz drżałam wluksusowym apartamencie hotelowym wLos Angeles, wyrwana zezłego snu.


  Ryan ujął mnie za podbródek.


  – Spójrz na mnie –polecił krótko iszorstko. Apotem odgarnął długie włosy zmoich oczu. –Taryn, dobrze się czujesz? Tar? Odpowiedz!


  Chwyciłam go za rękę i skinęłam słabo głową.


  – Wszystko dobrze… Ja… przepraszam, że cię obudziłam.


  – Tym się nie przejmuj –powiedział, przytulając mnie mocniej.


  Wyczułam jego szybki puls, gdy trzymał moją rękę, musiałam go przerazić na śmierć.


  Odgarnął moje włosy, zakładając kilka kosmyków za uszy.


  – Co się stało? Śnił ci się koszmar?


  Skinęłam głową, nie chciałam o tym opowiadać.


  – Och, kochanie moje –westchnął Ryan. –Chodź do mnie… Uspokój się… –Przytulił mnie do piersi, okrywając nas kołdrami iprześcieradłami.


  Miał ciepłą skórę. Gładził dłonią moje plecy, ajego dotyk był taki kojący… Mój urywany oddech zaczął się uspokajać.


  – Wszystko wporządku… Jestem przy tobie –mówił Ryan, tuląc mnie icałując wczubek głowy.


  Wjego ramionach czułam się bezpieczna… Ale tam, na zewnątrz, działy się rzeczy, nad którymi nie miał kontroli. Dość szybko zrozumiałam, jak wiele niebezpieczeństw czyha na celebrytów. Iże ja, partnerka sławnego aktora, również znajduję się pod ostrzałem –zaborcze fanki stały się obsesyjnie zazdrosne ipragnęły usunąć mnie zdrogi. Nawet zwykli, rozsądni ludzie potrafią zachować się irracjonalnie wobliczu celebrytów, aco dopiero szaleńcy! Wtedy zagrożenie staje się bardzo realne.


  Całe szczęście, że Ryan przysłał mi Mike’a na lotnisko –wprzeciwnym razie paparazzi zjedliby mnie żywcem. Publiczne oświadczyny Ryana sprawiły, że na moich plecach pojawił się duży, wyraźny cel. Być przelotną miłostką wielkiego aktora to jedno, anosić na palcu pierścionek zaręczynowy od niego to coś zupełnie innego.


  Niepojęte, że wyłuskali mnie ztłumu ludzi spieszącychprzez lotnisko. Przedzieranie się przez hordy paparazzich przypominało chodzenie po polu minowym. Zjednej strony byłam wdzięczna Mike’owi za opiekę, zdrugiej podejrzewałam, że obecność ochroniarza pomogła fotografom mnie rozpoznać.


  Nic dziwnego. Mike widniał na każdym zdjęciu zrobionym Ryanowi wostatnim czasie –trzymał zdaleka wielbicielki, upominał paparazzich, obserwował tłum zwyczuciem wytrawnego łowcy. Dzięki swojej posturze izabójczemu uśmiechowi Mike Murphy stawał się równie popularny, co Ryan Christensen.


  – Co cię tak przeraziło?


  Szlag… Wzruszyłam ramionami, nie chciałam psuć sobie porannych chwil wjego ramionach, opowiadając ojakichś idiotyzmach.


  – To było… Nawet nie pamiętam. Ale już mi lepiej.


  Ryan sapnął, czekałam, aż zarzuci mi kłamstwo.


  – Znów ci się śniła?


  Zesztywniałam wjego objęciach, niepewna, októrą „ją” mu chodzi. Gdy nie odpowiedziałam, uścisnął mnie mocniej.


  – Jest wwięzieniu, Tar. Już nas nie skrzywdzi.


  No… wjednej kwestii miał rację. Faktycznie chodziło opsychopatyczną sukę –tyle że oinną. To nie Angelica, nasza prześladowczyni, nawiedzała moje sny. Ale nie miałam zamiaru tego prostować.


  – Wiem. To tylko głupi sen.


  – Nie chcesz go opowiedzieć? Może poczujesz się lepiej, jak to zsiebie wyrzucisz?


  Chciałabym –tylko jak? Kochanie, twoja supersławna eksdziewczyna, która, jak wiemy, jest wredną suką, właśnie próbowała zadźgać mnie nożem. Aha, czasem wtym śnie zjawia się też mój zmarły ojciec. Cały we krwi, dusi jakiegoś nastolatka zczarnymi włosami. Nie, pewne rzeczy lepiej przemilczeć.


  Ryan ziewnął szeroko iwyprostował się, przytulając do mojej pupy tą częścią anatomii, która zupełnie się już rozbudziła. Jego dwudniowy zarost przyjemnie drapał mnie wplecy.


  – Dobrze, dam ci spokój, opowiesz, jak będziesz chciała. Która godzina?


  Spojrzałam na zegarek na szafce nocnej.


  – Dochodzi siódma.


  Poczułam powiew chłodu na nagim ciele, gdy przekręcił się pod ciepłymi kołdrami. Usiłowałam zapomnieć okoszmarze, ale mój mózg odtwarzał wkółko niektóre sceny niczym zacięta płyta. Chłopak zczarnymi włosami iczerwonymi zębami śnił mi się kolejny raz. Pojawiał się wmoich snach od dawna inieodmiennie mój ojciec usiłował go zabić.


  Ten fragment zLauren Delaney był nowym izupełnie zbędnym dodatkiem do koszmaru.


  Suka.


  Ależ musiała być zsiebie dumna, gdy prawie udało jej się doprowadzić do naszego zerwania! Moja wrogość jeszcze się wzmogła, nie chciałam, żeby się do mnie zbliżała, nawet wsnach.


  Potrząsnęłam głową, jakby mogło mi to pomóc pozbyć się strasznych wizji. No cóż, widocznie mózg próbował jakoś odreagować, wkońcu Lauren nigdy mnie nie skrzywdziła wsensie fizycznym. Zadziałała bardziej podstępnie –sfabrykowała dowody sugerujące, że ona iRyan odnowili stary związek. Serce ściskało mi się na myśl, że zaledwie pięć dni temu szczerze wierzyłam, że rodzice Ryana zjawili się umnie po jego rzeczy.


  Spojrzałam na swój pierścionek zbrylantem –gwarancję naszej wspólnej przyszłości, która dawała mi absolutną pewność. Ryan kazał na nim wygrawerować „Na zawsze”.


  Przysięgłam sobie, że zrobię wszystko, by udowodnić Lauren iwszystkim innym, że się mylili. Ryan Christensen był najlepszą rzeczą, jaka zdarzyła mi się wżyciu, jego miłość była niczym niewidzialny płaszcz, który miałam przywilej nosić. Jednak żeby nasz związek przetrwał próbę czasu, musiałam nauczyć się radzić sobie zróżnymi rzeczami.


  Patrzyłam na Ryana wnikłym świetle, gdy szedł, powłócząc nogami. Muskularna ręka napięła się, podkreślając biceps, gdy zaczesał dłonią potargane włosy. Sunęłam wzrokiem po otwartych do ziewnięcia ustach, po umięśnionym nagim ciele aż do członka, teraz prawie we wzwodzie.


  Wszystkie zdjęcia, które mu robiono, wszystkie plakaty zjego podobizną nie oddawały nawet części jego prawdziwej istoty. Metr dziewięćdziesiąt wzrostu, muskularne nagie ciało… Zaczęłam się pogrążać wzakazanych wizjach.


  Nigdy nie sądziłam, że tak bardzo pokocham jakiegoś mężczyznę. Ani że on odwzajemni to uczucie wtej samej mierze. Nawet wtedy, gdy wszystko między nami strasznie się pochrzaniło, Ryan nie poddał się, nadal omnie walczył. Na moich ustach pojawił się uśmieszek, chętnie schrupałabym go na śniadanie.


  – Co tam? –spytał sennym głosem, gdy wrócił do łóżka iprzytulił się do mnie.


  Miałam nadzieję, że jeszcze zaśnie po pobudce, jaką mu zaserwowałam. Jego rodzina inasi przyjaciele wyszli zapartamentu grubo po północy. Ryan załatwił przyjazd do Los Angeles również Marie, Gary’emu, Pete’owi iTammy –kolejna niespodzianka, októrej nie miałam pojęcia. Ztej okazji palnęłam Marie długie kazanie, jak bardzo nienawidzę takich tajemnic ijak głęboko gdzieś mam to, że Ryan chciał mnie zaskoczyć. Wciągu ostatnich kilku tygodni on iMarie zachowywali się jak konspiratorzy. Spojrzałam na otwartą butelkę szampana na szafce nocnej. Przypomniałam sobie, jak dręczył moje piersi, muskając je brzegiem lodowato zimnej szyjki, doprowadzając mnie do wrzenia. Ijak potem zemściłam się, wkładając do ust kostkę lodu itorturując jego sutki zrównym zapałem.


  – Cały się lepię –mruknął cicho Ryan.


  – Właśnie otym pomyślałam. Ja też się lepię, ale było warto…


  – Musimy to powtórzyć –zamruczał mi do ucha. –Może następnym razem użyję miodu?


  – Albo rozpuszczonej czekolady.


  Odsunął na bok moje włosy, zaczął całować igryźć moją szyję.


  – Koniecznie. Mm… jest tyle rzeczy, które chciałbym rozsmarować na twoim ciele, apotem je zlizać. Ileż to daje możliwości…


  Jego żartobliwe łaskotanie przeszyło mnie dreszczem. Utkwił wzrok wmoich oczach.


  – Nigdy nie pozwoliłbym, żeby coś ci się stało. Wiesz otym, prawda?


  Musiał źle odczytać moją reakcję. Wiedziałam, że chce dobrze, ale pewne rzeczy nie leżały wjego mocy. No, chyba że jakiś facet chciał ze mną porozmawiać, wtedy mój obrońca zazdrośnie podnosił głowę iwkraczał do akcji.


  – Wiem.


  Ryan ścisnął mi rękę.


  – To dobrze. Chodźmy jednak pod prysznic, chciałbym zjeść śniadanie ze wszystkimi, zanim wyjdę. –Wtulił twarz wmoją szyję. –Psiakrew, jaki to będzie długi dzień…


  Jęknęłam na myśl, że muszę uwolnić się zjego objęć. Wtuliłam się bardziej, przyciskając do ramienia jego głowę.


  – Jest mi tak dobrze… Amoże po prostu znów przykleimy się do siebie?


  Zamruczał, kładąc rękę na mojej pupie.


  – Kusząca propozycja…


  Westchnęłam cicho. Szaleńczo popularny Ryan Christensen miał przed sobą zwariowany dzień, wypełniony kolejnymi wystąpieniami iwywiadami, promującymi premierę jego ostatniego filmu, Rekompensaty. Przyleciał do Los Angeles dzień przede mną ijuż miał za sobą kilka sesji zdjęciowych.


  Serce zamierało mi na myśl, że za kilka dni będziemy lecieć do Londynu czy Paryża –miast, wktórych nigdy nie byłam. Ale chociaż perspektywa podróży po Europie była bardzo ekscytująca, teraz najbardziej cieszyło mnie to, że leżę wjego ramionach inigdzie się nie wybieram.


  – Powiedz, że jesteś chory –szepnęłam. –Skłam, aja przysięgnę, że to prawda.


  Jego pierś zatrzęsła się od śmiechu.


  – Davidzie? Odwołaj wszystko, moja piękna narzeczona przykleiła się do mnie inie zamierza włożyć majtek… Już nigdy!


  Parsknęłam śmiechem, Ryan nawinął na palec kosmyk moich włosów.


  – Wierz mi, gdyby mój grafik nie był tak napięty, leżelibyśmy nago przez całe dnie, ba, nawet tygodnie.


  Wbiłam palce wjego twarde pośladki, rozkoszując się ciepłem isiłą jego ciała.


  – Może powinniśmy załatwić sobie miesiąc czy dwa urlopu? Należy nam się po całym tym stresie.


  Ryan przycisnął mnie zpowrotem do poduszki.


  – Dobrze, to będzie nasz priorytet. –Jego piękny uśmiech nagle zbladł, rozjaśniona twarz spoważniała. –Jesteś dla mnie najważniejsza, Tar. Imam nadzieję, że otym wiesz. –Kilka razy potarł kciukiem mój policzek. Wjego oczach pojawiła się czułość, potem żal. –Wiem, że ostatnie tygodnie były ciężkie…


  Ciężkie? Mało powiedziane. Były testem, sprawdzającym moją odporność na zmasowany ból serca. Wyjęłam spomiędzy nas lewą rękę. Potarłam przyciśnięty nadgarstek, zaczął boleć. Czasem czułam się tak, jakbym nadal nosiła gips, chociaż zdjęto mi go dwa tygodnie temu.


  Ryan skrzywił się.


  – Ciągle boli?


  Wzruszyłam ramionami.


  – Czasem pobolewa. Drętwieje.


  Jego oczy zwęziły się, wyraźnie oczymś myślał. Przesunął dłonią po moim brzuchu.


  – Czy… byłaś uginekologa od czasu…?


  Skinęłam głową.


  – Wzeszłym tygodniu, zMarie.


  Ryan zacisnął szczęki, chyba zły.


  – Oco ci chodzi? –Nie zrozumiałam.


  – Dlaczego mi nie powiedziałaś?


  Nie do wiary, że oto pytał, i to takim tonem. Wzeszłym tygodniu nagrywał końcowe sceny Tysiąca mil. Wdodatku zapowiedział, że musi uporządkować to, co do mnie czuje –byliśmy bardzo daleko od szczerych rozmów.


  Trącił mnie, domagając się odpowiedzi. Popatrzyłam mu woczy.


  – Co chcesz usłyszeć? –spytałam miękko. –Wzeszłym tygodniu prawie nie rozmawialiśmy. Nie sądziłam, że jeszcze ci zależy, iczekałam, aż oznajmisz, że znami koniec.


  Wziął mnie za lewą rękę, całując palce obok pierścionka.


  – Kochanie… przepraszam… Wiem, że to spieprzyłem. To było… byłem wściekły… A niech to szlag…


  Pogłaskałam go po policzku.


  – Oboje to schrzaniliśmy.


  Zmarszczył brwi ioparł twarz na mojej ręce.


  – Co mówił lekarz?


  – Że wszystko wraca do normy. Znów przepisał mi tabletki antykoncepcyjne. Jeśli nic się nie będzie działo, mam przyjść za rok.


  Musiał wstrzymywać oddech, bo teraz wypuścił powietrze.


  – Dobrze. To wspaniale! –Potarł czoło. –Rany, jak mam ci to wynagrodzić? Wiem, że cię zraniłem, naprawdę. Iprzysięgam, że przez resztę życia będę próbował to naprawić.


  Przełknęłam ślinę. Przecież to moje działanie, moja gwałtowna reakcja omal nie doprowadziła do naszego zerwania.


  – To moja wina. Przepraszam, że wciebie nie wierzyłam.


  Spojrzał na mnie.


  – Myślę, że dla nas obojga była to trudna lekcja. Taka, która nas wzmocniła ipo której szczęśliwie idziemy dalej.


  Skinęłam głową. Chciałam zmienić temat, miałam dość trudnych rozmów.


  – Ale podoba mi się pomysł, żebyśmy wyjechali gdzieś, tylko we dwoje.


  Podniósł się, jego twarz złagodniała.


  – Wiesz co, zajrzyjmy do mojego kalendarza izaplanujmy jakiś urlop. Pojedziemy, gdzie tylko zechcesz, kochanie.


  Nachylił się, jego usta znalazły moje. Były takie czułe, kochające… Leżeliśmy razem, ze splecionymi ciałami, wpatrzeni wsiebie. Szeptaliśmy co chwila: „kocham cię”.


  Był taki piękny, barczysty i nagi… Obejmował mnie muskularnymi rękami, włosy miał potargane po głębokim śnie…


  Chociaż usiłowałam otym nie myśleć, czułam próżne zadowolenie na myśl, że większość fanek oddałaby rękę, nerkę albo członka rodziny, żeby zobaczyć jego nagie ciało. Przykro mi to mówić, moje panie, ale on wcałości należy do mnie!


  Całowałam go pożądliwie, schodząc wdół po muskularnym ciele, drapiąc paznokciami klatkę piersiową, gryząc, ssąc ipieszcząc jego skórę wilgotnym językiem.


  Zacisnął powieki izapadł się wpoduszki, gdy moje wargi ijęzyk spoczęły na jego członku. Mieliśmy dla siebie tak mało czasu, chciałam, żeby każda chwila warta była zapamiętania.


  – Och, Tar… –wyszeptał. Jego członek sztywniał pod moim dotykiem, palce wsunęły się wmoje włosy, ciągnął inaciskał, prowadził mnie wgórę iwdół, gdy dawałam mu rozkosz. Rany, jak mnie to nakręcało… Położyłam rękę na jego piersi iwzięłam go głębiej do ust, patrząc mu prosto woczy. Ryan jęknął zpodniecenia.


  Właśnie zaczęłam pieścić go ręką iustami jednocześnie, gdy wnaszą intymność wdarł się dźwięk jego telefonu.


  – Cholera, czego? –warknął, patrząc na szafkę nocną. –Kto, do licha, przeszkadza mi wtakiej chwili?


  Zaśmiałam się wduchu, myśląc opewnej osobie, która nieodmiennie dzwoniła wnajgorszym możliwym momencie. Jakby kierowana szóstym zmysłem, zawsze wyczuwała, kiedy jej syn zaczynał uprawiać seks.


  – Zignoruj –mruknęłam, biorąc go najgłębiej, jak mogłam. Chciałam, żeby się odprężył, zapomniał odzwoniącym telefonie, oswoim zwariowanym grafiku… Sądząc zjego mruczenia itego, że znów jęknął: „Boże”, za chwilę zapomni, jak pisze się jego imię. Miałam tylko nadzieję, że dzwoniący wkońcu da sobie spokój; natarczywy dźwięk był trochę irytujący.


  Dwie minuty później telefon znów się rozdzwonił.


  – Nie wierzę… –jęknął Ryan. Przekręcił się, sięgając po telefon, ale zabrakło mu kilku centymetrów.


  – Mm… –Przytrzymałam go, przyciskając jego biodra do łóżka.


  – Tylko wyłączę…


  – Nie, sprawdzisz wiadomości. Zostaw go.


  – Nie… ja… ooo, ooch… –wyjęczał, zsykiem wciągając powietrze przez zęby. –Cholera, jak cudownie… Mm…


  Wiedziałam przecież, co lubi.


  Jego ręce błądziły po moim ciele, wsunęły się wmoje włosy, aja usiłowałam nie liczyć wmyślach, ile razy dzwonił jego telefon.


  Ryan ujął moją twarz iwyjęczał:


  – Przestań, kochanie, przestań, nie chcę jeszcze kończyć. –Popatrzyłam na niego, położył mi rękę na szyi, przyciągnął do swoich ust. –Chodź tutaj…


  Chciałam wchłonąć go wsiebie każdą komórką ciała. Zabrać go do miejsca, gdzie rozkosz imiłość była tak niezbędna jak tlen. Gryzłam jego górną wargę, pragnąc go, pożądając…


  Jęczał wmoje wargi, objął ijednym szybkim ruchem, bez żadnego wysiłku, przekręcił mnie iznalazł się na górze.


  Rozsunął moje uda iwsunął we mnie palce, jednocześnie ssąc moją pierś jak głodne dziecko. Chciałam poczuć wsobie coś więcej, dojmujące pragnienie przeszywało mnie dreszczem… Ale wszystkie erotyczne myśli zniknęły, gdy cholerny telefon znowu zadzwonił.


  – Kur…! –Przekręcił się igwałtownie chwycił komórkę. Słowo daję, teraz imnie już zaciekawiło, kto był aż tak natarczywy.


  Spojrzał na ekran iwarknął.


  – To Marla, za każdym razem. Wyłączam go –odpowiedział na niezadane pytanie.


  Ledwie skończył, odezwał się telefon stacjonarny. Wściekły, sztywny ibardzo niespełniony facet wyskoczył złóżka. No, zaraz ktoś będzie miał problem…


  – Czego?! –warknął wściekle, uświadamiając dzwoniącemu miotające nim uczucia. –Tak, próbowałem spać. Teraz? Adlaczego? –Zacisnął szczęki. –To nie może zaczekać godzinę? Nie, właśnie się obudziłem. Dobrze. Daj mi dziesięć minut –mruknął. –Powiedziałem: dziesięć minut.


  Klnąc, podniósł swoje ubranie zpodłogi. Dawno nie widziałam go tak wkurzonego.


  – Tar, wstań isię ubierz.


  – Dlaczego? Co się dzieje?


  Popatrzył na mnie uważnie, wciągając dżinsy na nagie ciało. Zaczęłam się denerwować.


  – Hej, co się stało?


  Wydął usta zniesmakiem.


  – Marla iDavid zaraz tu będą.


  Jęknęłam wduchu. Nie pierwszy raz jego rzecznik imenedżer ładowali się nie wporę wjego życie prywatne. Powiedzieć, że byli apodyktyczni, to co najmniej eufemizm. Ryan, zły, przerzucał ciuchy wotwartej walizce.


  – Po co?


  Potarł czoło.


  – Zdjęcia wyciekły –mruknął.


  Przeszył mnie dreszcz niepokoju.


  – Jakie zdjęcia? –spytałam, wpatrując się wjego plecy.


  – Gdy oświadczyłem ci się wsobotę, ludzie wpubie robili zdjęcia ikręcili filmiki –rzucił przez ramię. –Teraz wszystko jest wnecie.


  Odetchnęłam głęboko, nadal nie rozumiejąc jego złości. Ręce mu się tak trzęsły, że nie mógł rozdzielić dwóch podkoszulków. Hej, poprosiłeś mnie orękę publicznie, nic więc dziwnego, że goście robili zdjęcia, pomyślałam. Niby czego się spodziewałeś?


  – No i? Co wtym złego?


  Ryan westchnął ciężko ispojrzał na mnie przepraszająco.


  – Tar, wiesz, jak to jest. Zdjęcia od razu pojawiły się na stronach fanów ina Twitterze.


  Nadal nie rozumiałam. Chyba nie było wtym nic złego… Amoże?


  – Taryn? –Ryan wyrwał mnie zzamyślenia, rzucając mi dżinsy.


  Odetchnęłam, wsuwając stopę wnogawkę.


  – Dlaczego nie powiedziałeś wcześniej, że to problem?


  – Tar, wiesz dlaczego –mruczał, wciągając podkoszulek przez głowę. –Nie mówmy otym, dobrze? Proszę…


  – Ale…


  Wydawał się jednocześnie zrezygnowany ispięty.


  – Ale co? Nie chciałem, żebyś się martwiła, dlatego.


  Pokręciłam głową.


  – To nie… Czuję się zdezorientowana. Gdy wczoraj Mike odbierał nas zlotniska, ostrzegł, że paparazzi szykują się do ataku, spytałam więc, czy zdjąć pierścionek. On zadzwonił do ciebie, aty kazałeś mi przekazać, cytuję: „Nie waż się nigdy zdejmować tego pierścionka”. Skoro nie było ważne, że ludzie zobaczą moje zdjęcia zpierścionkiem idowiedzą się onas, dlaczego nagle dzisiaj to problem?


  Ryan zmrużył oczy.


  – Azrobiłaś to?


  Zesztywniałam, choć wiedziałam, że jego opryskliwy ton nie był skierowany do mnie.


  – Co zrobiłam? Zdjęłam pierścionek czy pozwoliłam paparazzim go sfotografować?


  Wzruszył ramionami.


  – Jedno idrugie.


  Zrozumiałam, że chce to wiedzieć, nim zaatakuje go Marla.


  – No więc tak, zostawiłam pierścionek na palcu, bo ja też nie chcę go zdejmować, inie, nie pozwoliłam tym hienom pożywić się na naszym szczęściu. Cały czas trzymałam rękę wkieszeni.


  Skinął głową.


  – Dobrze, pamiętaj otym –powiedział, idąc do drzwi, do których ktoś zapukał.


  Marla Sullivan, rzeczniczka Ryana, wparowała do salonu irzuciła mi uśmiech, który wyglądał jak wyszczerz. Mimo wczesnej pory zdążyła wskoczyć wswój sztywny mundurek. Krótkie czarne włosy miała starannie ułożone, wdłoni ze spiczastymi, pomalowanymi na czerwono paznokciami trzymała dużą czarną torbę.


  – Siadaj –poleciła.


  Ryan spojrzał na nią ostro iodsunął krzesło przy dużym stole jadalnym.


  – „Weekly Reporter”, „CV Magazine”… –mówiła zrzędliwie, rzucając pisma na stół. –Jesteś wszędzie. To dlatego unikałeś moich telefonów przez cztery ostatnie dni?


  Ryan ledwie rzucił okiem na pisma. Usiadł ciężko na krześle ipotarł czoło, odsuwając gazety drugą ręką.


  – Widziałem to już. Ico ztego?


  Przysunęłam się. Po raz pierwszy zobaczyłam ciemne zdjęcia wkiepskiej rozdzielczości. Na jednym Ryan stał na blacie znajomego owalnego stołu, na drugim klęczał przede mną. Utrwalone chwile sobotniej nocy, publiczne oświadczyny wmoim pubie, znalazły się we wszystkich tabloidach. Serce mi się ścisnęło. Co za bezczelne nadużycie.


  – Co ztego?! Ryan, stoisz na stole pośrodku baru! Co ty sobie wogóle myślałeś? –naskoczyła na niego jak na dziecko.


  Wsparł łokcie na kolanach izłożył głowę na rękach, powstrzymując się od ciętej riposty.


  – No, wkażdym razie przebiją te zdjęcia, na których ona stoi przemoczona na środku ulicy wMiami –zauważyła Marla chłodno, robiąc spiczastym podbródkiem ruch wmoją stronę.


  No tak, należało przewidzieć, że wkońcu wytknie mi, jaką idiotkę zsiebie zrobiłam, stojąc wulewnym deszczu irozpaczając, że Ryan zdradził mnie zaktorką Lauren Delaney –gdy wrzeczywistości kręcili scenę do filmu.


  Ryan wyprostował się isapnął głośno.


  – Nawet nie próbuj –ostrzegł przez zęby, rzucając jej złe spojrzenie.


  Nieważne, że Kyle Trent, mój niedawny ochroniarz, iLauren Delaney, aktorka ibyła dziewczyna Ryana, połączyli siły, żeby rozbić nasz związek. Prasę interesowało wyłącznie to, że przyłapałam Ryana na zdradzie. Złapany na gorącym uczynku! –głosiły wtedy nagłówki. Ateraz wszystkie krzyczały: Zaręczeni!


  Dwa tygodnie wzlotów iupadków, awszystko pod czujnym okiem mediów: Ryan iLauren znowu razem, Taryn przyłapuje Ryana na zdradzie, Ryan iTaryn zrywają ze sobą, Potajemny lot Ryana do Seaport. Ateraz nowe zdjęcia –Ryan na stole.


  – Ryan, rozmawialiśmy otym! Chcesz zniszczyć swoją karierę? –Machnęła ręką wmoją stronę. Było jasne, że jej zdaniem to ja ją niszczyłam.


  – Oczywiście, że nie!


  Marla sapnęła, postukała palcem wgazetę.


  – Prosiłam cię tylko, żebyś zachował tę lekkomyślną decyzję wtajemnicy. Onic więcej.


  Wstrząśnięta krzyknęłam cicho. Lekkomyślną decyzję? Czy to się naprawdę działo? Czy rzeczywiście tu stała, prawiąc kazania mojemu narzeczonemu izarzucając mu bezczelnie, że jego decyzja omałżeństwie była głupia ilekkomyślna?


  – Nie sądzisz, że mogłeś mnie przynajmniej uprzedzić, że chcesz to zrobić? –Pacnęła ręką wgazety na stole. –Ale nie! Wracam sobie spokojnie zMonterey, ato wali mi się na głowę!


  Przewróciłam oczami. Co za melodramatyczny występ! Patrzyłam na jej lśniące czarne szpilki, myśląc, że pasują kolorem do jej serca.


  – Zaskoczyli mnie. Poza tym to moja sprawa –mruknął Ryan, przyjmując uległą postawę wobec tej dominującej suki. Po raz pierwszy widziałam go wtakim stanie. To nie było zachowanie wrodzaju: „chrzańcie się inie wciskajcie mi kitu”, jakie prezentował reszcie świata. Ta kobieta sprawiła, że jego stanowczość posypała się jak domek zkart. Zacisnęłam usta, żeby się nie odezwać.


  – Zaskoczyli cię? –powtórzyła Marla zniedowierzaniem. –Ito jest twoje wyjaśnienie?


  Rzucił jej nieprzyjazne spojrzenie izerwał się zkrzesła, gdy do drzwi znów ktoś zastukał.


  – Witaj, Davidzie –powiedział Ryan bez wyrazu, nie podnosząc wzroku, gdy jego menedżer wszedł do środka. David Ardazzio pokręcił głową, dając wyraz swojemu niezadowoleniu.


  Serce zatłukło mi się wpiersi. Znakomicie, teraz będą się nad nim znęcać wduecie. Wredna wiedźma inędzny gnojek przyszli go skopać izmusić do uległości.


  O niech mnie szlag, jeśli pozwolę, żeby dręczyli go za to, że się oświadczył! Zacisnęłam pięści, szykując się do walki.


  – Davidzie… –Marla skinęła menedżerowi głową. –No cóż –powiedziała zirytacją. –Zastanówmy się, jak zminimalizować szkody. –Rozłożyła kościste ręce irzuciła Davidowi gazety. –Obejrzyj sobie, na YouTube są również dwa filmy, jak śpiewa.


  – Wiem –odparł David. –No stary, trzeba przyznać, że umiesz rozkręcić imprezę. –Zaśmiał się cicho, zerkając na zdjęcia, choć byłam pewna, że zna je na pamięć.


  Ryan zapatrzył się wpodłogę, aDavid spojrzał na mnie nieprzyjaźnie. Nie po raz pierwszy menedżer Ryana miał do mnie pretensje. Stawało się jasne, że nie zostaniemy przyjaciółmi. Niedobrze.


  – Nie rozumiem, dlaczego robicie ztego aferę –powiedział wkońcu Ryan, zerkając na mnie.


  – Ja również –poparłam go. Jeśli wten sposób reagowali na dobre wiadomości, nie chciałam wiedzieć, jak radzą sobie ztymi naprawdę złymi.


  David machnął ręką.


  – Nie wtym rzecz, Taryn. Musisz wreszcie zrozumieć, że dalsza kariera Ryana wdużej mierze zależy od tego, jak zostanie przyjęta Rekompensata. To jego pierwsza poważna rola wfilmie innym niż Seaside ikrytycy, duże studia, jednym słowem wszyscy, chcą zobaczyć, czy potrafi udźwignąć taki film. To bardzo ważna premiera, chodzi okontrolę wizerunku.


  Kontrolę wizerunku? Popatrzyłam na jedno ze zdjęć.


  – Przepraszam, ale wciąż nie rozumiem. Co nasze zaręczyny mają wspólnego z…


  Marla odwróciła się wmoją stronę.


  – Na pewno zrozumiesz, gdy Ryan zacznie dostawać podrzędne role iprzestaną napływać pieniądze!


  Mogła sobie darować tę minę wrodzaju: „czy to jasne, czy jesteś zbyt głupia, by to zrozumieć?”.


  Ryan uderzył pięścią wstół.


  – Nigdy tak do niej nie mów! –rzucił ostrzegawczo, grożąc Marli palcem.


  – Marlo… –odezwał się David, usiłując załagodzić sytuację.


  – Mam gdzieś jego pieniądze –zareagowałam gwałtownie. –Bez względu na to, co myślisz, moje uczucia do niego nie mają nic wspólnego ze sławą czy bogactwem. Chcesz mi powiedzieć, że Ryan przestanie dostawać propozycje, aludzie przestaną oglądać jego filmy, bo jesteśmy zaręczeni?!


  Ryan zacisnął usta.


  – Nie, nie –David uniósł rękę, próbując mnie uspokoić. –Aaron ija byliśmy…


  Marla przerwała mu.


  – Kariera Ryana dopiero zaczyna rozkwitać iwszystko zależy od decyzji, jakie teraz podejmie. Chcesz, żeby się skończył?


  Zesztywniałam.


  – Oczywiście, że nie!


  – Jezu Chryste… –jęknął Ryan, ale Marla go zignorowała, nie przestając mówić.


  – Wtakim razie oboje musicie zaakceptować fakt, że to, jak postrzega go publiczność, ma ogromny wpływ na jego zdolność marketingową. Nie może się wyróżniać, musi być profesjonalistą, żadnych skandali, żadnych wyrachowanych spryciarzy żerujących na jego sukcesie!


  To było niczym policzek wtwarz.


  – Czyżbyś sugerowała, że do nich należę?


  Ryan wyprostował się, szykując do obrony, ale się nie odezwał, czekał, co powie Marla. Przez chwilę myślałam nawet, że zdobędzie się na uprzejmość.


  – Wtym biznesie negatywny wizerunek może się utrzymywać całymi latami, nierzadko odbijając się na karierze aktora! Ryan jest tutaj, by reklamować nowy film, a nie odpowiadać na pytania oswój wybryk. Ateraz jego prywatny występ przyćmiewa premierę Rekompensaty! Nie zapominaj, że bardzo wpływowi ludzie płacą za promocję filmu, nie za to, żeby wyjaśniał, dlaczego stoi na stole –rzuciła ostro.


  Odwróciła się ispojrzała twardo na Ryana.


  – Ile razy mam przypominać, że nie potrzebujesz takiej reklamy?


  – Znam swoje obowiązki! –warknął.


  – Skoro tak, należało się kontrolować ipamiętać, że wchodzenie na stół wzatłoczonym barze nie jest dobrym pomysłem! –odpaliła.


  Ryan wyprostował palce, jakby chciał zasłonić jej usta.


  – Naprawdę musisz kłuć mnie tym woczy? Już zrozumiałem.


  – Cóż, ktoś musi zwrócić ci uwagę, że twoje zach…


  Aaa!


  – Dość! Przestańcie! –wtrąciłam się. –Bez względu na to, kim jesteście, nie splugawicie jednego znaszych najdroższych wspomnień! Nie wywołacie wnas poczucia winy, nie pozwolę na to!


  Stanęłam za Ryanem ipołożyłam mu ręce na ramionach, bojąc się, że jeśli go puszczę, zaczną latać meble iciała.


  – Wszedł na stół ipoprosił mnie orękę. Co wtym takiego? Mówisz tak, jakby był naćpany, gdy to robił! Poza tym jestem pewna, że ztego… przecieku informacji… można wyciągnąć jakąś korzyść.


  Marla patrzyła na mnie, wyraźnie zaskoczona, że odważyłam się odezwać, wkońcu przeniosła wzrok na Ryana.


  – Ryanie, sądzę, że byłoby lepiej, gdybyśmy kontynuowali to spotkanie sami, na spokojnie omówili plan działań. Taryn ma zpewnością jakieś sprawy do załatwienia…


  – Słucham? –Spojrzałam na nią zszokowana, że ośmieliła się proponować wykluczenie mnie ztej rozmowy. Ta suka miała tupet.


  Ryan odsunął krzesło, patrząc na mnie.


  – Nie przypuszczam. Cokolwiek chcecie powiedzieć, możecie mówić przy mojej narzeczonej, ta sprawa dotyczy również jej. To ja będę decydował, czy jej obecność jest konieczna, czy nie. Zrozumiałaś?


  Marla patrzyła na niego oczami bez wyrazu.


  – Zrozumiałaś? –powtórzył znaciskiem.


  Marla odetchnęła niezadowolona iwyprostowała się na krześle.


  – Oczywiście.


  Zulgą usiadłam obok Ryana ipoklepałam pod stołem jego udo. Przykrył ręką moją dłoń zpierścionkiem.


  – No więc tak… –zaczęła. –Poinformujemy wszystkich przed konferencją prasową, że pytania dotyczące twojego życia osobistego są zabronione. Jedna osoba będzie pilnować, by ignorować te pytania, nie odwracać uwagi od Rekompensaty iprzyszłej premiery Seaside. Te same obwarowania będą obowiązywać wtrakcie twoich wystąpień podczas całej kampanii promocyjnej.


  Ryan wyglądał tak, jakby ktoś przypiął go do krzesła elektrycznego istał obok, trzymając palec nad włącznikiem. Może zastanawiał się, jak uciec? Pomasowałam jego plecy, próbując zredukować napięcie.


  – Będziesz musiał się pilnować wczasie Jimmy Collins Show iwNight Life uNigela Allena. Zastanów się, jak uniknąć takich pytań –mówiła Marla. –Na wypadek gdybym się myliła…


  Gdy była zajęta swoją przemową, wzięłam do ręki jedno zpism zrzekomo skandaliczną okładką.


  – Musimy się zastanowić nad tematami rozmowy wwywiadzie wstępnym… –kontynuowała.


  Zjednej strony usiłowałam jej słuchać, zdrugiej– miałam ochotę ją uciszyć. Hm, dla mnie okładka wyglądała całkiem dobrze, wkażdym razie wporównaniu ztym, co do tej pory pisano omnie ioRyanie. Nawet podpis pod zdjęciem nie był taki zły. Naoczny świadek twierdził, że Ryan zaśpiewał piękną piosenkę, akompaniując sobie na gitarze, apotem wyznał miłość Taryn Mitchell, właścicielce pubu. Co wtym strasznego?


  Słuchając ględzenia Marli, pożałowałam, że nie dysponuję nadludzkimi mocami inie mogę odciąć jej dopływu tlenu ani cisnąć przez pokój. Wiem, że to podłe, ale sama się oto prosiła, zwłaszcza teraz, gdy wygłaszała kazanie na temat właściwego zachowania idyktowała Ryanowi odpowiedzi, jakich miał dziś udzielać, aby uniknąć mówienia onaszym związku.


  Ryan ija drgnęliśmy, gdy rozległo się pukanie do drzwi. Poszłam otworzyć, zadowolona, że coś odrywa mnie od planów zamordowania Marli.


  Za drzwiami stała młoda długowłosa blondynka. Poznałam ją od razu, wciągu ostatnich dwóch dni często widziałam jej rozjaśnioną twarz isympatyczny uśmiech, gdy rozmawiałyśmy przez komunikator. Na jej ramieniu wisiała wielka torba, do piersi przyciskała grubą kopertę.


  – Witaj, wejdź –powiedziałam serdecznie, otwierając szeroko drzwi. Przez całą tę awanturę zupełnie zapomniałam, że Trish, asystentka Marli, miała przyjść ipomóc mi przygotować się do premiery.


  Gdy weszła, atmosfera jakby zelżała, łatwiej się oddychało.


  – Miło cię wreszcie poznać –powiedziałam.


  – Ciebie również. –Trish podskoczyła uradowana iobjęła mnie, jakbyśmy były przyjaciółkami zliceum. –Chociaż czuję się tak, jakbym cię znała od dawna. –Zerknęła na swoją szefową, która nie przestawała mówić. –Jak tam?


  Wzruszyłam ramionami. Co miałam powiedzieć? Że jej szefowa jest zwykłą suką imam ochotę zrzucić ją zdachu?


  – Wspomniała ooświadczeniu wsprawie waszych zaręczyn? –spytała szeptem.


  – Oco ci chodzi? Dlaczego się tak zachowujesz? –odezwał się ostro Ryan, usiłując nie podnosić głosu.


  Pokręciłam głową.


  – Nie, ani słowa.


  Marla odchrząknęła, co zabrzmiało, jakby kot dławił się sierścią.


  – Oto, że działasz pod wpływem impulsu, apotem my musimy sprzątać ten bałagan.


  – Jaki bałagan? Zaręczyłem się, co wtym niezwykłego? Nie jestem pierwszym aktorem, który to zrobił… Dlaczego tak jej nie lubisz?


  Trish skrzywiła się, aMarla odpowiedziała głośno:


  – Nic do niej nie mam. Inie będę miała również do każdej następnej dziewczyny. Jesteś młody, świat stoi przed tobą otworem. Amoja praca polega na czuwaniu nad twoim wizerunkiem, tak aby wszystkie drzwi pozostały otwarte.


  – Powiedziałem ci już: nie będzie żadnej innej dziewczyny! –Ryan podniósł głos. –Zrozum to wreszcie!


  Weszłyśmy do stołowego, Trish postawiła ostrożnie paczkę na stole, niemal się kłaniając.


  – To są te nowe materiały reklamowe? –spytała Marla.


  – Tak, jeszcze ciepłe –odparła spokojnie Trish.


  Marla otworzyła kopertę, niespiesznie studiując jej zawartość. Gdy zaczęła rozwodzić się nad błędem, jaki znalazła, Ryan jej przerwał:


  – Skończyliśmy już?


  Popatrzyłam na niego. Zniknął ten opanowany, spokojny mężczyzna, którego kochałam, a jego miejsce zajęła bomba zegarowa, gotowa wybuchnąć wkażdej chwili. Serce zabiło mi niespokojnie, gdy usłyszałam groźbę wjego głosie.


  Marla udała, że nie słyszy. Niewiarygodne.


  – Davidzie, musimy umówić spotkanie zLenem Bainbridge’em. Ustaliliśmy już oferty na wyłączność, Celeste Crawfield zostawiła mi dziesięć wiadomości, „Glam” chce mieć pierwszeństwo na artykuł zokładki. Zaczynają napływać poważne oferty, aoboje wiemy, jakim problemem mogą być dochody zzaręczyn iślubu. Niech Len zacznie pracować nad kontraktem przedmałżeńskim, zanim majątek zostanie zagrożony i…


  Ryan wstał gwałtownie. Krzesło uderzyło opodłogę, wszystkie oczy zwróciły się ku niemu.


  – Rozumiem, skończyliśmy. Żegnam wszystkich –złapał gazety ze stołu irzucił Marli. –Zabierz ten szajs ze sobą.


  Marla westchnęła ciężko niczym wyrozumiała, chociaż znużona matka.


  – Wiesz przecież, że trzeba załatwić to wświetle prawa…


  – Mam to gdzieś! –wrzasnął Ryan. –Nie wasza sprawa! Wynocha!


  David spokojnie poprawił rękaw ispojrzał na zegarek. Najwidoczniej wybuchy gniewu wielkich gwiazd stanowiły dla niego chleb powszedni.


  – Zadzwonię do prawników, niech się tym zajmą. Twój samochód będzie odziewiątej…


  – Powiedziałem, wynocha, ale już! –wrzasnął Ryan, wskazując głową drzwi. Na jego szyi nabrzmiały żyły. Jeszcze nigdy nie widziałam go wtakim stanie; gdyby krzyknął tak na mnie, już byłabym wwindzie.


  Pięć sekund później trzasnęły drzwi od naszej sypialni.


  Znalazłam go tam, opierał się dłońmi oszybę, głowę miał zwieszoną między ramionami, potrząsał nią, jakby właśnie wyrwał się zringu, gdzie walczył na śmierć iżycie. Nie odzywałam się zobawy, że nawet szept może go zdetonować.


  Usiadłam bez słowa na brzegu skotłowanego łóżka, pozwalając mu się wyciszyć irozmyślając otym, jak to wiadomość onaszych zaręczynach wywołała półgodzinne kazanie.


  Zamiast uścisków, szampana igratulacji otrzymał od ludzi, którzy kierowali jego życiem, niechęć izłość, wredne oskarżenia ipodejrzliwość.


  Patrzyłam, jak stoi przy oknie, izastanawiałam się, czy nie żałuje swoich oświadczyn. Bałam się, że wcześniej czy później któreś znas zacznie –atego bym nie chciała.


  Stanęłam przy nim. Ryan spojrzał na mnie uważnie, apotem przytulił do swojej piersi.


  Nie było czasu na żal.


  ROZDZIAŁ 2

  Odstępstwa


  Ryan właśnie zaczął jeść omlet, gdy jego mały wredny menedżer, David Ardazzio, wszedł do hotelowej restauracji, żeby go zabrać. Ręka Ryana, gładząca pod stołem moje udo, zesztywniała.


  David oczywiście poprawił zegarek na ręku, chyba wten sposób dając do zrozumienia, że pora iść. Oczy mi się zwęziły, gdy patrzyłam na niego, posyłając mu niemy przekaz: „Spróbuj znowu gnębić mojego mężczyznę, awbiję ci widelec wpierś isprawdzę, czy masz tam serce!”. Ha! Wystarczył jeden dzień wLos Angeles, żebym stała się wredna icyniczna.


  Cóż, biorąc pod uwagę, że większość ostatnich czterdziestu minut poświęciłam, próbując zetrzeć ztwarzy Ryana morderczy wyraz –zczego pięć spędziliśmy pod prysznicem, przepraszając się –moja wrogość była usprawiedliwiona. Aprzecież mogliśmy inaczej wykorzystać ten czas, na przykład zmywać zsiebie pot po porannym seksie albo, jeszcze lepiej, wstrugach wody inicjować namiętny seks jako drugą sesję po namiętnym seksie włóżku.


  Niestety, tym razem woda posłużyła nam jedynie do mycia, maskowania rozczarowania iwyrzucenia zgłowy przykrych myśli.


  Jedynym powodem, dla którego Ryan udawał ożywienie, była jego matka siedząca naprzeciw nas wbłogiej niewiedzy. Gdybyśmy tylko wspomnieli oporannej wizycie, zamęczyłaby nas pytaniami. ABóg mi świadkiem, nie byłam wnastroju na przesłuchanie.


  Ryan nałożył sobie pełny talerz. Jego plan dnia przewidywał prywatny wywiad, sesję zdjęciową, otwarty panel prasowy, ana zakończenie wystąpienie wtelewizyjnym show Jimmy’ego Collinsa. Nagranie było przewidziane na piątą po południu.


  – Gotów, Ry? –spytał Mike Murphy, osobisty ochroniarz Ryana, wstając powoli od dużego stołu. Przycisnął do ust płócienną serwetkę, po czym przeczesał ręką krótkie ciemne włosy. Ryan wrzucił do ust duży kęs.


  Cieszyłam się, że przez te ostatnie miesiące Mike nie odstępował Ryana. Był jedyną osobą zjego otoczenia, której wpełni ufałam. Towarzyszył nam wszpitalu, gdy straciłam dziecko, chronił, gdy walczyliśmy znękającą nas psychopatką, wspierał niezliczoną ilość razy.


  Ryan traktował go jak przyjaciela, ja uważałam go za naszego osobistego wybawcę.


  Spojrzałam przez stół ispostrzegłam, że Marie usiłuje nie patrzeć wnaszą stronę. Byłyśmy przyjaciółkami od lat iznałam to spojrzenie –właśnie wmyślach rozbierała Mike’a. Były marine leżał rozciągnięty na stole ibłagał ją olitość. Nie winiłam jej –Mike miał trzydzieści dwa lata, był singlem, miał metr dziewięćdziesiąt imuskularne ciało. Powiedzieć, że jest przystojny, oznaczałoby go obrazić.


  – Lecę, kochanie –szepnął mi Ryan do ucha ipocałował szybko, wyrywając zrozmyślań. Poklepał się po kieszeni dżinsów. –Gdybyś czegoś potrzebowała, dzwoń, telefon jest wyciszony, ale poczuję wibracje. Masz wskazówki Mike’a na dzisiejszą premierę imoją kartę kredytową, czyli wszystko, czego potrzebujesz. Baw się dobrze na zakupach, kupcie wszystko, co uznacie za potrzebne. Rozumiemy się?


  – Oczywiście.


  Spojrzał na mnie twardo.


  – Mówię serio –dodał. Wiedziałam, oco mu chodzi. Miałam wreszcie zacząć wydawać jego pieniądze.


  – No przecież wiem! Rozumiem.


  – To dobrze.


  Pochylił się, żeby pocałować mnie jeszcze raz.


  – Kup sobie coś seksownego, żebyś mogła to dla mnie założyć –szepnął, muskając moje usta. –No wiesz…


  Było mi miło, że wizja mnie wnegliżu poprawia mu nastrój.


  – Nie ma sprawy. Seksowna bielizna wkażdym kolorze, specjalnie dla ciebie. –Mówiąc to, zauważyłam, że jedna zkelnerek robi nam zdjęcie komórką.


  Ryan dotknął mojej brody iuśmiechnął się znaszego sekretu, nieświadom, że ktoś kradnie nam romantyczną chwilę.


  – Moja dziewczynka. Do zobaczenia później.


  Gdy wszyscy kończyli śniadanie, ja zatopiłam się wmyślach.


  Sunęłam kawałkiem ananasa po talerzu, nadal czując jego usta na moich, żałując, że musi się tak spieszyć, inienawidząc tego, że ludzie bezpardonowo kradli naszą intymność.


  Marie iGary, jej mąż, znów zaczęli na siebie cicho warczeć. Ostatnio często się kłócili, ścięli się nawet wniedzielę na naszym przyjęciu zaręczynowym wich własnym domu. Rozgniewany Gary wsiadł do samochodu iodjechał, amy poczuliśmy się jak natręci. Za każdym razem, gdy pytałam Marie, co się dzieje, machała ręką, mówiąc tylko, że jej facet ostatnio zachowuje się jak palant.


  Nie naciskałam jej, miałam własne problemy. Jak się potem okazało, moja rozpacz ihisteria zostatnich kilku tygodni były żałosną stratą czasu. Gdybym wtedy wiedziała to, co wiem teraz, uniknęłabym rozdzierającego bólu.


  Spojrzałam na moją drugą przyjaciółkę, Tammy. Smarowała tost masłem, ajej przyszły mąż, amój wieloletni przyjaciel, Pete, rozmawiał zbratem Ryana, Nickiem, ijego żoną, Janelle. Ryanowi udało się tu ściągnąć wszystkich ważnych dla nas ludzi –jeszcze jeden powód, dla którego bardzo go kochałam.


  Gdy patrzyłam tak na moją „grupę wsparcia”, ogarnęły mnie smutne myśli.


  Dwa tygodnie temu wMiami zachowałam się jak mała dziewczynka, zpłaczem ikrzykiem wmawiając wszystkim, że Ryan zdradził mnie zLauren Delaney –awszyscy ci ludzie, którzy tu teraz siedzieli, doskonale wiedzieli, że Ryan chce mi się oświadczyć.


  Od jak dawna znali jego zamiary? Od tygodni? Miesięcy?


  Poczułam się jak idiotka, zniesmaczona swoim irracjonalnym zachowaniem. Moi przyjaciele musieli wyważyć drzwi od sypialni, żeby się do mnie dostać. Byłam wyczerpana fizycznie ipsychicznie, zamknęłam się przed całym światem, katując myślami orzekomej zdradzie Ryana. Nic dziwnego, że Marie uderzyła mnie wtwarz, gdy wpadłam whisterię. Pewnie uważali mnie za skończoną kretynkę.


  Ale gdy już zaczęłam tonąć, nie potrafiłam przestać, spadałam coraz niżej…


  Zapatrzyłam się wbiały obrus. Mało brakowało, azniszczyłabym nasz związek, rozwaliła go! Nie, nigdy więcej nie dopuszczę do czegoś takiego. Ryan jest szczery ize wszech miar godzien zaufania. Uwielbia mnie, aja pragnę go bardziej niż następnego oddechu.


  – Taryn?


  Gdy czyjeś palce dotknęły mojego ramienia, podskoczyłam. Za mną stała Trish, na złocistych włosach miała okulary słoneczne.


  – Gotowe? –spytała nas.


  Skinęłam głową zuśmiechem, biorąc torebkę. Wielki suburban zszoferem zajechał przed wejście i wszystkie wpakowałyśmy się do środka. Dwadzieścia minut później dotarłyśmy do miejsca, które Marie nazwała „holem całego mnóstwa kiecek” –imiała rację.


  – Jezu, co za dzień… –westchnęła Trish, oglądając połyskliwą sukienkę Prady wkolorze burgunda. Odłączyłam się od reszty, szłam za Trish między rzędami ubrań.


  – Pewnie wolisz być tu, niż siedzieć wbiurze? –spytałam, widząc, jak cieszy ją ta wyprawa.


  – O, nawet nie masz pojęcia –mruknęła. –Zwłaszcza dziś, gdy Marla wkroczyła na ścieżkę wojenną.


  Ściągnęłam brwi. Współczułam głęboko wszystkim nieszczęśnikom zmuszonym do codziennych kontaktów zMarlą.


  – Ciągle nie wiem, dlaczego się tak wściekła –burknęłam.


  – Ja wiem –odparła Trish, sięgając po swój blackberry, który właśnie zapiszczał. –Ozaręczynach swojego najważniejszego klienta dowiedziała się ztabloidów. Masz szczęście, że nie widziałaś jej wtamtej chwili, normalnie dostała szału.


  – Wiem, że mnie nie znosi –mruknęłam cicho. –Ajej niechęć odbija się na Ryanie.


  – Nie czuj się wyróżniona, ona generalnie nie cierpi ludzi –odparła spokojnie Trish, wduszając kciukiem kilka przycisków na komórce. –Pracuję znią od siedmiu lat inadal mnie tak samo nie lubi.


  Obejrzałam metkę na kremowej sukience.


  – Nie podobało mi się, jak znim dziś rozmawiała –powiedziałam szczerze. –Nawrzeszczała na niego, jakby był małym dzieckiem. Miałam ochotę ją walnąć.


  – Szkoda, że tego nie zrobiłaś –mruknęła Trish pod nosem.


  – Aż tak jej nie cierpisz? –spytałam żartobliwie, idąc za nią do kolejnego wieszaka zsukienkami.


  Trish prychnęła.


  – Czasem jest jeszcze gorzej. Niestety, wtym mieście niełatwo znaleźć pracę, nieważne, co umiesz. Właśnie dlatego tylu aktorów pracuje jako kelnerzy. Ajuż PR… Jeśli nie jesteś wdobrej firmie, głodujesz. Ponieważ lubię jeść, nauczyłam się trzymać gębę na kłódkę irobić, co mi każą.


  Dzisiejsza kłótnia ciągle nie dawała mi spokoju.


  – Trish, powiedz mi, czy rzeczywiście źle się stało, że ludzie dowiedzieli się ozaręczynach?


  Milczała chwilę.


  – Widzisz… To jego prywatna sprawa, która wyszła na jaw. –Przysunęła się do mnie. –Naprawdę stał na stole, gdy ci się oświadczał?


  Skinęłam głową zminą winowajcy, aona uśmiechnęła się szeroko.


  – Mogę zobaczyć pierścionek? –spytała podekscytowana. –Orany, jest przepiękny… Awięc tak wyglądają te warte pół miliona… Dobrze, że zdecydował się na Williama Goldberga, jego pierścionki zapierają dech wpiersiach. Uwielbiam taki szlif. –Zaśmiała się cicho, oglądając kamień. –Naprawdę, jest wart tego całego zamieszania! Nieskazitelny…


  Nie docierało do mnie, co mówi, mózg mi się zamknął przy kwocie, jaką Ryan zapłacił za pierścionek. Potrząsnęłam głową, próbując uciszyć pisk wuszach iwalcząc zchęcią utraty przytomności.


  – Ee… Co masz na myśli? Jakie zamieszanie?


  – Całą intrygę umawiania Ryana zjubilerami –odparła spięta. –Zajęło mi to wiele dni –odparła. –Nie miej mi tego za złe, ale ulżyło mi, że nie możesz przyjechać na wręczenie Oscarów. Stawałam na głowie, usiłując zorganizować to tak, żebyś oniczym nie wiedziała.


  Wróciłam myślami do końca lutego, gdy dochodziłam do siebie po wypadku samochodowym inie mogłam przyjechać na galę rozdania nagród. Spojrzałam znów na pierścionek, dozgonnie wdzięczna Trish.


  – Zcałego serca dziękuję ci za tę ciężką pracę. Naprawdę, jestem ci szczerze wdzięczna.


  Apotem do mnie dotarło.


  – Czekaj, skoro pomagałaś mu kupić pierścionek, to dlaczego Marla jest taka wściekła? Przecież powinna wiedzieć…


  – Wiedziała, że kupił pierścionek, ale jest wredną suką ipróbowała… Zresztą to nieważne.


  Zmrużyłam oczy, gdy zrozumiałam.


  – Próbowała go skłonić, by zmienił zdanie… –mruknęłam. –Niszczę mu karierę.


  Trish wyglądała na zdumioną.


  – Skąd ta myśl?


  Teraz ja się zdziwiłam. Przecież to jej szefowa na każdym kroku dawała mi to do zrozumienia.


  – Aco zjego fankami? Przestaną go uwielbiać, skoro już nie jest singlem?


  Trish zaśmiała się cicho.


  – Nie ma takiej opcji, chyba że zacznie grać wsłabych filmach. Dlaczego kazała mu unikać tematu zaręczyn wshow Jimmy’ego Collinsa…? Niedobrze, niedobrze… –mruczała, kręcąc głową.


  Popatrzyłam na nią badawczo. Dlaczego tak uważa? Przecież tak harowała, żeby zadowolić tę wredną sukę…


  Trish zacisnęła usta, apotem rozciągnęła je wuśmiechu na widok małej czarnej.


  – Nie sądzisz, że byłaby idealna dla Marie? Moim zdaniem wyglądałaby wniej wspaniale. Awłaśnie, musisz przymierzyć te sukienki, które dla ciebie wybraliśmy. Teraz, gdy jesteście oficjalnie zaręczeni, mamy wybierać ci stroje na oficjalne imprezy. Pierwsza zasada mody: masz zawsze wiedzieć, kto projektował twoją kreację, to pierwsze pytanie, jakie ci zadadzą.


  Ledwie spojrzałam na sukienkę, którą trzymała wręku.


  – Trish, powiedz szczerze. Co on powinien zrobić?


  – Nic. Wszystko idzie zkonta i…


  – Nie mówię osukienkach, tylko odzisiejszym wywiadzie. Uważasz, że powinien załatwić to inaczej, aRyan spodziewał się, że Marla każe mu potwierdzić zaręczyny. Gdyby to zależało od ciebie, co byś mu zasugerowała?


  Trish wzdrygnęła się.


  – Taryn, nie mogę tego powiedzieć. Gdyby Marla dowiedziała się, że ci radziłam, zabiłaby mnie na miejscu! Nie powinnam…


  Szłam za nią wokół okrągłego wieszaka, zastanawiając się, jak ją przekonać. Zależało mi, żeby wygłosiła swoją opinię.


  – Dobrze. Gdybym to ja zatrudniła cię jako rzeczniczkę, co byś mi poradziła?


  Odwróciła się do mnie ipopatrzyła z powagą.


  – Nie rozumiesz. Ty nie masz klientów, Marla ma. Mieszkam wklitce, na którą mnie prawie nie stać, mam kiepski samochód ipożyczkę studencką, którą będę spłacać do końca życia.


  – Trish… –wyjęczałam. –Przysięgam, nikt się nie dowie. To będzie nasza tajemnica.


  Zaczerpnęła głęboko powietrza.


  – Do licha! –jęknęła, rozglądając się po sklepie. –Jeśli Marla się dowie, że ztobą rozmawiałam, imnie wyleje, to przysięgam, że gdy już będę bezdomna, wprowadzę się do ciebie iRyana! Wiadomość ozaręczynach itak już wyciekła –powiedziała powoli. –Zdjęcia są wszędzie. Wielbicielki marzą oromansie znim, agdy zobaczyły, jak stoi na stole, apotem klęczy iprosi cię orękę… To takie romantyczne! Moim zdaniem powinien być szczery.


  Skinęłam głową.


  – Ale to jego sprawa ijego wybór –oraz twój oczywiście –czy chcecie zachować wasze życie prywatne wtajemnicy, czy nie.


  – Tar? –zawołała Marie zprzymierzalni.


  Trish spanikowała.


  – Cholera, jeśli Marla się dowie, że ci mówiłam…


  – Przysięgam, że nic jej nie powiem! Ale chciałabym, żeby Ryan poznał inną opinię, zanim wyjdzie dzisiaj na scenę. Ślepo wierzy we wszystko, co mówi Marla.


  Trish spojrzała szybko na drzwi, przez które weszło kilku klientów.


  – Już dzwoniła do producenta Jimmy’ego Collinsa.


  Wyobraziłam sobie Ryana siedzącego przed kamerami iudzielającego wyważonych, bladych odpowiedzi.


  – Pogadasz znim, jak będzie sam? To będzie miało wpływ na jego karierę!


  Trish była wstrząśnięta.


  – Taryn, nie! Nie mogę!


  – Zrobi zsiebie idiotę –mruknęłam.


  – Taryn, przymierzyłaś już jakąś sukienkę? –spytała Ellen.


  Pokręciłam głową, najpierw musiałabym je zobaczyć. Ellen uniosła niebieską suknię wieczorową, ale byłam zbyt zajęta czym innym, mogłam tylko udawać, że mi się podoba.


  – Chodź. –Ellen pociągnęła mnie za rękę, drugą dłonią przywołując stylistkę. –Musisz się skupić, nie mamy wiele czasu.
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